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ORGANIZACJA I FU NK CJE PRASY LOKALNEJ 
(na przykładzie woj. pomorskiego 1920— 1939)

Funkcjonow anie p rasy  lokalnej na Pom orzu G dańskim  w okresie 
m iędzyw ojennym  było determ inow ane przez szereg charakterystycznych 
czynników, k tóre w pływ ały  na jej specyfikę w stosunku do obrazu tej 
p rasy  w  innych regionach Polski. W śród najw ażniejszych należałoby 
wymienić odrębność regionalną Pom orza —  również w  sensie politycz
nym  — ukształtow aną przez jego rodowód historyczny, włączenie Po
m orza w organizm  Polski w  dwa la ta  po odzyskaniu niepodległości oraz 
u trzym yw anie się tu  przez pew ien czas odrębnej adm inistracji (Mini
sterstw o b. Dzielnicy Pruskiej), a .w związku z tym  w ykorzystyw anie 
i podsycanie wśród ludności pom orskiej przez niektóre siły  polityczne 
świadomości odrębności dzielnicowej jako instrum entu  realizacji swych 
celów propagandow ych (hasła „separatyzm u^ — żądania autonomii). 
Równie ważne były: specyfika układu sił politycznych na Pom orzu, 
k tó ra  powodowała, że prasa polityczna m iała tu  praw ie wyłącznie obli
cze praw icow o-centrowe; sam  au to ry te t p rasy  w śród miejscowego spo
łeczeństwa ze względu na rolę, jaką pełniła prasa polska w okresie zabo
ru  pruskiego, będąc organizatorem  oporu ludności polskiej przeciw  w ła
dzom niem ieckim; znaczenie dla Pom orza problem u niemieckiego (zwa
żywszy położenie geograficzne Pomorza, treść rew izjonistycznej propa
gandy niem ieckiej dotyczącej Pom orza oraz działalność m niejszości nie
m ieckiej zam ieszkującej na  tym  terenie), co determ inow ało nastro je 
opinii publicznej i treść publikacji prasow ych z tego zakresu. Istotnym  
uw arunkow aniem  były  też ram y  praw ne funkcjonow ania te j prasy. 
Sprzyjającą okolicznością (szczególnie po m aju  1926 r.) był tu  m.in. 
fakt, że nadzór nad prasą podlegał pruskiej ustaw ie prasow ej z 7 V 
1874 г., co powodowało, iż konfiskaty  prasow e mógł zarządzać jedynie 
sąd, a tylko w bardzo nielicznych przypadkach miejscowe władze poli
tyczne1.

K orzystny dla zasięgu i form y aktyw ności prasow ej był też zespół

1 Wojewódzkie Archiwum Państwowe w  Bydgoszczy, Urząd Wojewódzki Po
morski (dalej: WAPB UWP), rep. 4, nr 6788.
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czynników w ynikających z ogólnego biegu procesu historycznego na 
tym  terenie.

Biorąc pod uwagę percepcję (czytelnictwo) prasy, korzystniejszą sy
tuację niż w  innych częściach k ra ju  stw arzał s tan  rozw oju k u ltu ry  
um ysłowej na Pom orzu. W yrażałp to się m .in. powszechną um iejętnością 
czytania i p isania oraz powszechnością w ykształcenia na poziomie pod
staw ow ym 2. Duże znaczenie odgryw ał też wyższy tu  niż w innych 
częściach k ra ju  poziom m ateria lny  społeczeństwa, w ynikający ze specy
fiki drogi rozw oju kapitalizm u w zaborze pruskim , k tó ra  doprowadziła 
do ukształtow ania się w arstw y  zamożniejszego drobnomieszczaństwa, 
rozsianego w gęstej sieci niew ielkich m iast, oraz w arstw y zamożnego 
chłopstwa. Stanow ili oni relatyw nie w ysoką liczbę potencjalnych od
biorców prasy  oraz n a tu ra ln y  s tym ulato r je j rozwoju, jako realizację 
am bicji społeczeństwa te j dzielnicy w yrażających się nie tylko w kon
sumpcji, ale i w  tw orzeniu w artości ku ltu ra lnych3. K orzystną sytuację 
stw arzały  też w arunk i kom unikacyjne i usługi pocztowe, w arunkujące 
możliwości rozpowszechnienia prasy4.

Od początku la t  dw udziestych m ożna tu  było codziennie dostarczać 
do wsi gazety przez listonoszy oraz stosować, ułatw ienia ze strony  urzę
dów pocztowych i listonoszy w  przyjm ow aniu zamówień na prenum e
raty . W edług stw ierdzeń ówczesnych władz województwa prenum erata  
m iesięczna czasopism kalkulow ała się tu  przeszło o połowę taniej niż np. 
w województwach centralnych5, w w yniku czego sta ła  się ona powszech
ną form ą rozpowszechniania p rasy  p rzy  znacznie m niejszym  znaczeniu 
kolportażu. Liczba abonentów prenum erujących  gazety była też podsta
wą do ustalania ak tualnych nakładów  prasy  przez władze adm inistra
cyjne województwa.

System  organizacji p rasy  na Pom orzu był z zasady ściśle związany 
z kształtow aniem  się układu sił politycznych w tym  regionie po odzyskaniu 
niepodległości. Nie można tu  jednak mówić o jakim kolw iek jednolitym  
system ie organizacyjnym , można natom iast wyróżnić pewne cechy zbież
ne w ram ach funkcjonow ania prasy  poszczególnych partii politycznych. 
Specyfikę będą tu  natom iast stanow iły będące własnością pryw atnych  
właścicieli tzw. dzienniki lokalne, zlokalizowane w niew ielkich m iejsco-

2 Dotyczyło to całej b. dzielnicy pruskiej, gdzie procent analfabetyzmu był w y
jątkowo niski, np. w  1921 r. — 4,2, w  1931 — 2,7, przy analogicznej średniej dla 
całej Polski 33,1 i 23,1.

3 R. W a p i ń s k i ,  Lata nadziei (1918—1939), [w:] Dzieje Pomorza Nadwiślań
skiego, Gdańsk 1978, s. 476.

4 Na 100 km2 przypadało tu 11,2 km linii kolejowych; porównawczo: na terenach 
b. zaboru austriackiego 5,6 km, a rosyjskiego 3,5 km. Równie korzystnie wyglądały 
usługi pocztowe. Np. w  1920 r. jeden urząd pocztowy w  Dyrekcji Poznańsko-Byd- 
goskiej przypadał na 2954 mieszkańców, w  Dyrekcji Warszawskiej na 34 580, a w  
Wileńskiej na 79 380 mieszkańców.

5 WAPB UWP, rep. 4, nr 1980. Dane pochodzą z 1935 r.
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wościach, wychodzące trzy  razy w tygodniu w niew ielkim  nakładzie, 
określające się często jako całkowicie bezparty jne i niezależne, k tórych 
oblicze polityczne z zasady oscylowało wokół ideologii poszczególnych 
kierunków  politycznych i było podatne na częste zm iany w tym  zakresie.

Największe w pływ y m iała prasa endecji. W Pelplinie wychodził 
„P ielgrzym ” (1868), w ydany przez D rukarnię i K sięgarnię (spółka z o.o.) 
w Pelplinie, k tórej udziałowcami byli w ybitn i działacze ND na Pom orzu 
(m.in. Feliks Bolt i A ntoni Wolszlegier). Pismo przeznaczone było przede 
w szystkim  dla ludności w iejskiej i duchowieństwa. O ficjalnym  organem  
ZLN, a później SN było „Słowo Pom orskie”, którego wydaw cą było To
warzystwo Akcyjne „D rukarn ia T oruńska”, .założona przez TA „D ru
karn ia  Polska” z Poznania. Oprócz tego przez cały okres dwudziestolecia 
stale wychodziło od kilku do k ilkunastu  pism  endeckich, w śród k tórych  
większość była własnością pryw atną. Znaczniejszą rolę odgryw ały D m ą 
ca” (Nowe Miasto Lubawskie 1921), „Gazeta K aszubska” (W ejherowo 
1922), „Gazeta K artu sk a” (1922). Praktycznie w  każdym  ośrodku m iejs
kim powstało i funkcjonowało praw ie przez cały om aw iany okres co 
najm niej jedno pismo związane organizacyjnie lub ideologicznie z en
decją. . ; .

Duże w pływ y m iała prasa ludowa, k tó re j trzon stanow iła „Gazeta 
G rudziądzka”, p ryw atna własność W iktora Kulerskiego. W latach 1921— 
1922, dzięki akcesowi do PSL „P iast”, zdołała ona znacznie umocnić swą 
pozycję, szczególnie gdy redaktorem  naczelnym  został Rom uald W asi
lewski, w ybitny działacz Stronnictw a. Pełniąc funkcję centralnego or
ganu partii (form alnie od 1931 r.), 5/6 swego nakładu w ysyłała poza 
teren  Pom orza. Dla Pom orza drukow ano .od 1925 r., „Gońca Nadwiś
lańskiego”, wydawanego również przez Zakłady Graficzne Kulerskiego; 
pism em  terenow ym  był „Głos L udu” (Czersk 1922), którego właścicie
lem  i wydaw cą był A ntoni Zemke, ,

Organam i Narodowej P a rtii Robotniczej cieszącej się na Pom orzu 
dużymi w pływ am i były: „Głos R obotnika”, w ydaw any w  latach  1920— 
1931 przez D rukarnię Robotniczą w  Toruniu, oraz ukazująca się od 
1927 r. „Obrona Ludu”, k tó rą  kierow ał w ybitny  działacz tej partii K arol 
Popiel. P ierw sze z tych  pism  spełniało wówczas rolę organu party jnego 
na Pomorzu, drugie pełniło funkcję organu centralnego NPR. Od 1932 r., 
po połączeniu z „Obroną L udu”, zaniechano w ydaw ania „Głosu Robot
n ika” . ' ;

Chrześcijańska dem okracja m iała na Pom orzu oparcie przede wszyst
kim  w. „Głosie Pom orskim ” (Grudziądz 1921), w ydaw anym  w utw orzo
nym  TA „D rukarnia Pom orska” (po nabyciu najw iększego na Pom orzu 
w ydaw nictw a niemieckiego). Po bankructw ie i upadku pism a w 1926 r. 
kontynuatorem  głoszonej przezeń ideologii był wychodzący w. Bydgosz
czy chadecki „Dzień Bydgoski” pod redakcją Jana Teski, kolportow any 
w dużych ilościach na obszarze woj. pomorskiego, .

5 — K H P P  z. 2/80
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Duże zm iany w organizacji i w pływ ach p rasy  zaszły po m aju  1926 r. 
Było to związane z organizowaniem  p rasy  sanacyjnej na tym  terenie. 
Początkowe próby w postaci „Przeglądu Zachodniego” (Toruń 1926— 
1927) i „Pom orskiego Głosu P raw dy” (Grudziądz 1927 — m utacja  w ar
szawskiego „Głosu P raw d y ”) nie powiodły się. W 1929 r. utworzono więc 
Pom orską Spółdzielnię W ydawniczą (późniejszą Spółdzielnię W ydaw
niczą „G ryf”), powołując do życia rządow y „Dzień Pom orski” (od 1936 r. 
„Dzień Pom orza”) pod redakcją Adam a Brzega. Spółdzielnia korzystała 
z  dotacji państw ow ych oraz z uprzyw ilejow anej pozycji przy  uzyskiw a
niu  ogłoszeń sądowych i reklamowych®. Stworzono system  m utacji 
(a właściwie odbitek posiadających jedynie kronikę lokalną) „Dnia Po
m orskiego”, obejm ując zasięgiem całe województwo (np. „Dzień Tczew
sk i”, „Dzień Kociewski”, „Dzień G rudziądzki”, „Dzień K aszubski”). 
W 1935 r. ten  system  prasy  obejm ował 8 dzienników i 9 pism  wycho
dzących kilka razy w tygodniu w  nakładzie 27 tys. egzem plarzy (łącznie 
w  tym  czasie w ydaw ano 23 ty tu ły  o nakładzie 36 160 egz.7). W tym  
sam ym  czasie p rasa  endecka dysponowała 22 ty tu łam i o nakładzie 39 100 
egz., p rasa NPR —  З о  nakładzie 77 tys. egz., p rasa ludowa 7 o nak ła
dzie 43 tys. egz. Nowa form a organizacyjnego działania nie przyniosła 
na  Pom orzu oczekiwanych rezultatów , bowiem  nakłady „Dnia Pom or
skiego” i jego m utacji system atycznie spadały (w 1935 r. 13 tys. egz., 
w  1936 — 10 300 egz.; m utacje w ychodziły najczęściej w  granicach 
300—400 egz.)8.

Mimo iż Spółdzielnia była w 1938 r. jedną z najw iększych w k ra ju  
(11 m utacji „Dnia Pom orza”), a na terenie całej Polski p rasa  rządowa 
zdobyła zdecydowaną przew agę (2/3 jednorazowego nakładu krajow ych 
pism  politycznych), w woj. pom orskim  utrzym ała się przew aga prasy  
opozycyjnej9.

Podstaw ą funkcjonow ania prasy  pom orskiej było dobre zaplecze d ru 
karskie. Na początku la t dw udziestych było to związane z przejęciem  
d rukarń  założonych w każdym  naw et najm niejszym  m iasteczku w 
okresie nasilonej germ anizacji tych  ziem przez Niemców. P rzejęto  też 
spore przedsiębiorstw a drukarsk ie  w Toruniu i Grudziądzu, m.in. jedną 
z najw iększych w  Polsce D rukarn ię Pom orską, drukującą „Głos Po
m orski” i „W eichselpost” . (Firm a ta uległa likw idacji po bankructw ie

6 Ogłoszenia sądowe były dotychczas domeną prasy endeckiej, szczególnie „Sło
wa Pomorskiego”; dochody pisma z tych ogłoszeń wraz z ogłoszeniami komorni
ków wynosiły 5000 zł. Na skutek interwencji wojewody pomorskiego Wiktora 
Lamota w  Wydziale Politycznym MSW Ministerstwo Sprawiedliwości wydało pre
zesom Sądu Okręgowego w Toruniu oraz naczelnikom sądów grodzkich polecenie, 
aby ogłoszenia te zamieszczać w  „Dniu Pomorskim”; WAPB UWP, rep. 4, nr 3072.

7 Tamże, nr 1480.
8 Tamże, nr 6798.

' 5 A. N o t k o w s k i ,  Państwowa polityka prasowa Drugiej R zeczypospolitej
(1918-^-1939), „Kwartalnik Historii Prasy Polskiej”, 1978, nr 1, s. 85.
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w 1927 r.) W szystko to umożliwiło dynam iczny rozwój, k tó ry  w poło
wie la t trzydziestych doprowadził do sytuacji, że koszty d ruku były na 
Pom orzu stosunkowo niskie, przez co drukarn ie  realizow ały szereg za
m ówień z W arszawy i innych m iast Polski. W ynikało to również z no
woczesności procesu produkcyjnego — zarówno składu, jak  i druku. Na 
przykład w 1935 r. 79 istniejących zakładów graficznych miało 32 lino- 
typy, 115 m aszyn płaskich oraz 11 m aszyn ro tacyjnych10. Większość 
gazet była drukow ana we w łasnych drukarniach, k tóre realizow ały często 
dosyć różnorodne i opłacalne zamówienia poligraficzne, co w m om entach 
kryzysow ych w pływ ało często zbawiennie na koszty związane z drukiem  
w ydaw nictw  prasow ych. Przykładow o można tu  wym ienić Zakłady 
Graficzne W iktora K ulerskiego w Tuszewie, D rukarn ię  Robotniczą w 
Toruniu (stanowiły one ponadto centralne zaplecze wydawnicze dla 
S tronnictw a Ludowego i Narodowej P a rtii Robotniczej), D rukarn ię  To
ruńską, Zakłady Graficzne Bolesława Szczuki w  W ąbrzeźnie i in.

Ciekawy problem  stanow i kw estia dokładnych relacji pomiędzy kosz
tam i wydaw niczym i poszczególnych czasopism, uw zględniając w pływ y 
ze sprzedaży oraz z ogłoszeń, a globalnym i obrotam i spółek w ydaw ni
czych; wym aga to jeszcze szczegółowych badań. Prostsza natom iast jest 
odpowiedź w przypadku niskonakładow ych gazet lokalnych, należących 
do pryw atnych  właścicieli (będących również najczęściej wydawcam i) 
i przez nich finansow anych z wpływów osiąganych z produkcji d rukar
skiej.

Cechą charakterystyczną dla organizacji p rasy  lokalnej na Pom orzu 
był skład personalny zespołu redakcyjnego. Biorąc pod uwagę lokahje 
organy polityczne, szczególnie endeckie, możną tu  mówić o praw ie peł
nej identyczności redaktorów  pism  i m iejscow ych działaczy p a rtii poli
tycznych. P raw ie wszyscy redaktorzy  „Słowa Pom orskiego” rekrutow ali 
się z ak tyw nych działaczy Związku Ludowo-Narodowego, a później S tron
nictw a Narodowego (Leon Kum , A leksander W ojder, W acław M adejski, 
Edw ard Piszcz, H ieronim  Paw licki, A ntoni Czerwiński, Jacek  S trzy
żewski, B runon M okrzycki i inni). Prow adzili oni czynną działalność 
polityczną, będąc szczególnie często w ykorzystyw ani do obsługi wieców (w

10 WAPB UWP, rep. 4, nr 1980. Na przykład na linotypach były składane: 
„Nadwiślanin” (w Chełmnie), „Dziennik Pomorski” i „Lud Pomorski” (Drukarnia 
Juliana Schreibera w Chojnicach), „Dziennik Gdyński” (Drukarnia „Dziennika Gdyń
skiego”), „Gazeta Grudziądzka” i „Goniec Nadwiślański” (Zakłady Graficzne Wikto
ra Kulerskiego — drukujące za pomocą maszyny rotacyjnej). Drukarnia Toruńska, 
drukująca „Słowo Pomorskie”,- dysponowała aż 5 linotypami i maszyną rotacyjną, 
Drukarnia Robotnicza w  Toruniu („Obrona Ludu”, „Obrona Rolnika i Osadnika”) 
miała m.in. 3 linotypy i maszynę rotacyjną, również Pomorska Drukarnia Rolnicza 
(sanacyjne „Dzień Pomorski”, „Dzień Grudziądzki”, „Dzień Tczewski”) dysponowała 
maszyną rotacyjną. . .
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charakterze referentów ) organizowanych przez obie partie11. Podobnie w y
glądała sytuacja w innych znaczniejszych organach lokalnych, jak  np. 
w „D rw ęcy”.

Mniej bezpośredni związek zespołu redakcyjnego z ak tyw ną działal
nością polityczną zaznaczał się w  prasie ludowej. W „Gazecie Grudziądz
k ie j” tylko czołowi pracow nicy należeli do PSL „P iast” (później SL); 
głównie dotyczyło to redaktora  naczelnego, do którego też należał mo
nopol na publicystykę polityczną (np. Rom uald W asilewski ogłosił w 
ciągu 1928 r. około 135 artykułów  w stępnych na ogólną liczbę 153, jakie 
się ukazały). N iektórzy redaktorzy  byli członkami ChD, a długoletni 
dyrektor w ydaw nictw a S. G robelny próbow ał naw et na bazie wpływów 
„G azety G rudziądzkiej” i „Gońca Nadw iślańskiego” utw orzyć stron
nictwo polityczne S tanu  Średniego12. Podobnie sytuacja w yglądała w 
lokalnych organach NPR oraz ChD.

Niejako przeciw ieństw em  przedstaw ionego stanu  rzeczy była po
zycja czołowego organu sanacyjnego —  „Dnia Pom orza” . Tworząc to 
pismo przyjęto  równocześnie część personelu „Rolnika Polskiego”, or
ganu chadecji, z k tórym  dokonano fuzji. R ekru tacji redaktorów  doko
nano wśród byłych pracow ników „Obrony L udu” i „Słowa Pom orskiego” 
(np. Andrzej Różański). W edług oceny władz wojewódzkich zespół re
dakcyjny „Dnia Pom orza” nie cieszył się au tory tetem  wśród otoczenia 
i nie był w  stanie nadać pismu jakiegokolwiek „wyrazistego kierunku 
ideowego” ze względu na brak harm onijnej w spółpracy z miejscową 
organizacją BBWR“ . P róbą uzdrow ienia te j sy tuacji było np. m ianow a
nie w 1936 r. redaktorem  naczelnym  pism a Teofila Schaba, byłego 
wiceprezesa wojewódzkiego BBWR na Pom orzu.

Poziom kw alifikacji dziennikarzy pism  pom orskich nie był wysoki, 
szczególnie redaktorów  tzw. dzienników lokalnych, gdzie pracow ali czę
sto ludzie zupełnie przypadkow i, co w widoczny sposób odbijało się na 
poziomie tych  pism. Na trzysta  kilkadziesiąt osób zatrudnionych w 
1935 r. jedynie 60 m iało kw alifikacje w ym agane przez s ta tu t Syndy
katu  D ziennikarzy Pom orskich, działający na Pom orzu od września 
1920 г.и

System  zbierania inform acji opierał się z zasady na dwóch źródłach: 
państw owych i pryw atnych  agencji inform acyjnych i różnego rodzaju

11 Centralne Archiwum Komitetu Centralnego PZPR (dalej: CA КС PZPR), 
UWP, 273/ІИ, t. 10; informacja pochodzi z 1927 r.

12 A. P a c z k o w s k i ,  Prasa polityczna ruchu ludowego (1918—1939), War
szawa 1970, s. 411—413.

13 WAPB UWP, rep. 4, nr 6798; informacja pochodzi z lipca 1936 r.
14 Tamże, rep. 4, nr 1980. Siedzibą Syndykatu, który był organizacją zawodową 

dziennikarzy pomorskich, była Bydgoszcz; oddziały mieściły się w  Gdyni i Gru
dziądzu. Zarząd Syndykatu rekrutował się w  dosyć równoważnych proporcjach 
z prasy endeckiej, ludowej, chadeckiej i sanacyjnej; według oceny władz woje
wództwa miał być domeną wpływów endecji.
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periodycznych w ydaw nictw ach inform acyjnych oraz w ogromnym stop
niu na w łasnej sieci korespondentów.

Możliwość korzystania z kom unikatów  Polskiej Agencji Telegraficz
nej m iały tylko większe pisma ze względu na wysokie opłaty abonam en
tów. Np. „Słowo Pom orskie” w 1928 r. płaciło 600 zł miesięcznie; w tym  
samym  czasie dziennik zatrudniał własnego korespondenta w  W arszawie, 
k tórem u m usiano wypłacać 400 zł miesięcznie15, gdyż kom unikaty PAT 
uważano za tendencyjnie redagowane. Gdy w pierw szej połowie 1928 r. 
PAT zawiadomiła swoich abonentów o bliskim  podniesieniu opłat o oko
ło 50%, pisma narodow o-dem okratyczne rozw ażały naw et pro jek t zanie
chania p renum eraty  PA T i założenia w łasnej agencji prasowej, k tóra 
by prowadziła serw is inform acyjny zgodny z potrzebam i pism  endeckich. 
In icjatoram i tych  zabiegów były: „Słowo Pom orskie” , „Goniec Pom orski”, 
„Gazeta Bydgoska” i „K urier Poznański”1*. P róby  utw orzenia lokalnych 
agencji inform acyjnych nie przyniosły jednak pozytyw nych rezultatów , 
a żywot ich był bardzo krótki, np. M orskiej Agencji Telegraficznej 
(1933) i Codziennego Inform atora Portow ego (1933) jeden miesiąc, Agen
cji Północnej (1934) ponad 2 m iesiące itp17; dłuższy jedynie był żywot nie 
odgryw ającej poważniejszej roli Pom orskiej Agencji Prasow ej w G ru
dziądzu (1924— 1939).

Oprócz PA T niektóre pism a korzystały  z serw isu Agencji W schod
niej i K atolickiej Agencji Prasow ej.

Źródłem  inform acji by ły  też różnego rodzaju b iu letyny  i czasopisma 
inform acyjne różnych insty tucji i organizacji, w  tym  wychodzące na 
Pomorzu; przykładowo biu letyn  dla p rasy  ludow ej Prasow ej Agencji 
Związkowej, w ydaw any od 1935 r., abonowały „Gazeta G rudziądzka” 
i „Pielgrzym ”, dokonując zeń licznych przedruków 1*.

Cechą charakterystyczną organizacji działania p rasy  lokalnej był ser
wis inform acyjny uzyskiw any dzięki istniejącej sieci korespondentów 
terenow ych. Nadsyłane przez nich m ateria ły  m iały  szczególną wagę, 
zważywszy na model lokalnego dziennika, wychodzącego najczęściej trzy  
razy  w  tygodniu (wtorki, czwartki, soboty). Jego powodzenie u  czytelni
ków było związane z fak tem  inform ow ania o najdrobniejszych naw et 
w ydarzeniach lokalnych i kom entow ania ich w  sposób, k tó ry  odpowiadał 
stereotypow i m yślenia odbiorców; stw arzało to również możliwość w y
rabiania u nich w rażenia „wszechobecności”, co mogło mieć ścisły zwią
zek z kształtow aniem  w zajem nych więzi i u trw alaniem  przyzwyczajeń. 
Liczba tych korespondentów była znaczna. Dane Urzędu W ojewódzkiego

19 WAPB UWP, rep. 4, nr 2757.
16 Tamże.
17 Por. E. R u d z i ń s k i ,  Inform acyjne agencje prasowe w  Polsce 1926—1939, 

Warszawa 1970, s. 276—278. Warto też wspomnieć o wydawanym  od 1935 r. przez 
Instytut Bałtycki w  Toruniu czasopiśmie „Baltic Countries”, które stanowiło źródło 
informacji dla prasy.

18 W 1936 r. „Gazeta Grudziądzka” — 22, „Pielgrzym” — 10.
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Pom orskiego w ym ieniają ich w  1934 r. 127 z najm niejszych naw et 
miejscowości w ojew ództw a19. Oprócz tego wiele znaczniejszych pism 
m iało swoich korespondentów  we wszystkich w iększych m iastach poza 
województwem, przede wszystkim  w Gdańsku, W arszawie, Poznaniu, 
W ilnie i Krakowie. N ajlepiej rozw iniętą sieć korespondentów  m iało en
deckie „Słowo Pom orskie” : w  1931 r. — 57, w 1932 — 48, w 1934 — 66го.

Znaczna ilość korespondentów  nadsyłała też m ateria ły  do „Pielgrzy
m a”, „Gońca Pom orskiego”, „D rw ęcy”, „Dziennika Pom orskiego”, „Gło
su W ąbrzeskiego”, „Głosu Tucholskiego”, „Dziennika Starogardzkiego” , 
„O brony L udu” i in. G eneralnie górowała prasa endecka, k tó ra  opierała 
się na m iejscow ych działaczach Stronnictw a Narodowego oraz ducho
w ieństw ie (przede w szystkim  „Słowo Pom orskie”). Najczęściej zresztą 
jedna osoba była równocześnie korespondentem  kilku pism 21 o diam e
tra ln ie  różnych obliczach politycznych22.

O znaczeniu sieci korespondentów dla skuteczności oddziaływania p ra 
sy świadczy m.in. fakt, że władze wojew ództw a pomorskiego prow adziły 
ich sk rupu latną re jestrac ję  (szczególnie pism  opozycyjnych) na równi 
z wydawcam i, redaktoram i naczelnym i i redaktoram i odpowiedzialny
mi. Ubolewano p rzy  tym , że: rządow y „Dzień Pom orza” ma bardzo słabo 
rozw inięty dział korespondencyjny, co negatyw nie w pływ a na jego po
pularność na Pom orzu, oraz stwierdzono, że próby przesyłania kores
pondencji przez sym patyków  p rasy  prorządow ej zam ierają z powodu 
lekceważenia tych korespondentów  przez redakcję pism a23. Jest to p rzy
kładem , jak  organizacja oparta  na pew nym  m odelu działania nie spraw 
dzała się w  odmiennych, lokalnych w arunkach.

Oprócz już wym ienionych funkcje, jakie pełniła prasa lokalna, w y
nikały  zazwyczaj z następujących czynników: zaangażowania politycz
nego pisma, geografii wydaw niczej oraz związanego z tym  te ry to ria l
nego zasięgu oddziaływania pism  i częstotliwości ich ukazyw ania się.

Biorąc pod uwagę problem atykę społeczną i polityczną oraz m etody 
oddziaływ ania propagandowego pism  o określonym  obliczu i zaangażo
w aniu politycznym  najlap idarn iej można stwierdzić, że m iejsce p ierw 
szoplanowe zajm owała w alka o w pływ y na Pomorzu. Przykładano więc

и WAPB UWP, rep. 4, nr 1980.
21 Tamże, nr 7753..
21 Na przykład Paweł Demel z Chojnic był równocześnie korespondentem  

„Słowa Pomorskiego”, „Pielgrzyma”, „Gońca Nadwiślańskiego”, „Dziennika Byd
goskiego”, „Pommereller Tageblatt”, „Ludu Pomorskiego”, „Dziennika Pomorskiego” 
i „Konitzer Tageblatt”; WAPB UWP, rep. 4, nr 1980.

22 Emilia Drzewuska z Torunia była np. równocześnie korespondentką „Słowa 
Pomorskiego”, „Dziennika Bydgoskiego”, „Obrony Ludu” oraz „Dnia Pomorskiego”; 
WAPB UWP, rep. 4, nr 1980.

23 CA КС PZPR, UWP, 273/111-27; informacja pochodzi z 1936 r. Wcześniej, 
w  1934 r., wymieniono 14 korespondentów „Dnia Pomorskiego”; WAPB UWP, rep. 
4, nr 1980.
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najw yższą wagę do tych problem ów ze sfery  stosunków w ew nętrznych 
i zewnętrznych, k tóre m ogły mieć najw iększe znaczenie w łaśnie na  Po
m orzu i w  związku z tym  najw iększą siłę oddziaływania.

P rzy  rozpatryw aniu  pod tym  kątem  funkcji lokalnych organów p ar
ty jnych  kw estią in teresu jącą będzie również spraw a realizacji przez 
nie — na płaszczyźnie oddziaływania propagandowego —■ „linii politycz
ne j”, czy też zaleceń działania, w ytkniętych  przez centralne ośrodki p a r
ty jne  oraz przez wojewódzkie kom órki party jne. A naliza treści tych pism 
w wielu przypadkach pozwala na stw ierdzenie poważnych rozbieżności 
w  tym  względzie. Przykładem  tego typu  działań może być tak tyka, jaką 
stosowało „Słowo Pom orskie” w  połowie la t trzydziestych, m .in. zacho
w anie daleko idącego um iaru  w  kom entarzach po śm ierci Józefa P ił
sudskiego w przeciw ieństw ie do innych organów endeckich, a szczegól
nie „G azety W arszaw skiej”, co zostało krytycznie ocenione zarówno przez 
władze centralne, jak  i przez Radę W ojewódzką SN24. Ogólny zresztą 
ku rs an tysanacy jny  „Słow a” wyw oływ ał ciągłe represje ze strony  władz 
wojewódzkich i groził upadkiem  gazety. W te j sy tuacji m iejscowe czyn
niki SN na czele z Feliksem  Boltem  czyniły w 1936 r . staran ia o powołanie 
innego pism a jako m iejscowego organu SN, a Zarząd Główny zam ierzał 
wydaw ać na Pom orzu m utację „W arszawskiego Dziennika Narodowego” 
i ogłosić enuncjacje, że „Słowo Pom orskie” jest pism em  stojącym  poza 
„obozem narodow ym ” ; do realizacji tych zam ierzeń nie doszło ze wzglę
du na zbyt duży au tory tet, jakim  cieszyło się „Słowo Pom orskie” na tym  
terenie®. ,

Innym  przykładem  może być tak tyka  stosow ana przez „Dziennik 
Bydgoski”, k tó ry  po upadku m iejscow ych organów chadeckich: „Głosu 
Pom orskiego” i jego częściowej odbitki „G azety Pom orskiej” by ł uw a
żany za pom orski organ Chrześcijańskiej D em okracji. Było to związane 
z niezw ykle ostrym i atakam i jego w ydaw cy i m iejscowego działacza 
ChD Jana  Teski na Narodową Dem okrację. K am pania prowadzona przez 
dziennik m iała uniemożliwić współpracę ChD z ZLN, w brew  w ytycz
nym  i zamierzeniom  władz centralnych. Za swoją postaw ę był atakow a
ny na łam ach centralnej p rasy  chadeckiej, m .in. „Polonii”. Teska dał 
jednak do zrozumienia, że jeśli władze centralne będą w ym uszać na 
nim  zm ianę linii politycznej „Dziennika Bydgoskiego”, on w ystąpi z ChD. 
W efekcie Zarząd ChD upoważnił Teskę do oświadczenia na łam ach 
pisma, że linia ta  jest zgodna z in tencjam i władz centralnych5*.

Innym  potwierdzeniem  omawianego problem u była postaw a „G azety 
G rudziądzkiej”, jakkolw iek pod koniec la t dwudziestych nie nosiła ona

. 34 Tamże, nr 7758. Bezpośrednio po zamieszczeniu w  nr. 111 z 19 V 1935 r. arty
kułu Nad trumną interweniował w  redakcji sekretarz Rady Wojewódzkiej SN Wa
cław Ciesielski.

25 Tamże, rep. 4, nr 6798.
26 CA КС PZPR, UWP, 273/III, t. 10, s. 61, 62; informacje pochodzą z 6 IV 1927 r.
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już charak teru  dziennika lokalnego, a w latach trzydziestych była uzna
w ana za cen tralny  organ PSL, a później SL. W 1923 r. jej wydawca 
k ry tykow ał władze centralne PSL  „P iast” za stworzenie bloku Chjeno- 
-P iasta  i w brew  ówczesnej taktyce S tronnictw a niezwykle ostro atako
w ał endecję. U podstaw  takiego stanowiska, wyrażanego zresztą jeszcze 
wielokrotnie, leżały zarówno stare anim ozje K ulerskiego wobec pom or
skich działaczy endeckich, jak i sama w alka konkurencyjna o w pływ  na 
Pom orzu oraz... o abonentów, gdyż prasa ludowa i endecka m iały n a j
większe nakłady na Pom orzu27.

P rzy  rozpatryw aniu  funkcji prasy  lokalnej — biorąc przede wszyst
kim  pod uwagę ty tu ły , m ające jednoznaczne, oblicze polityczne jako 
miejscowe organy partii politycznych — należałoby również zastanowić 
się, czy odgrywała' ona, obok organów centralnych lub też teoretycznych, 
jakąkolw iek rolę we współtworzeniu ideologii (myśli politycznej) w ła
snych partii. Mimo braku pełnej analizy oblicza politycznego pism po
m orskich można z zasady udzielić w tym  przypadku odpowiedzi nega
tyw nej; W yniki szczegółowej analizy treści „Słowa Pom orskiego” wska
zują na fakt, że m am y tu  raczej do czynienia z transm isją (przekazem) 
niż z procesem tworzenia; stw ierdzenie to można z pewnym i zastrzeże
niam i uogólnić w stosunku do całej p rasy  lokalnej, w yłączając oczywiście 
wychodzące tu  pisma centralne, jak „Obrona L udu” czy „Gazeta G ru
dziądzka” . Za w yjątek  uznać można koncepcje polityczne związane z 
całokształtem  problem u niemieckiego, dotyczące zarówno stosunków ze
wnętrznych," jak i w ew nętrznych. C harakterystyczny był fakt, że proble
m atyka ta dominowała na łam ach pism partii prezentujących różne po
staw y polityczne i różne rozwiązania w dziedzinie polityki zagranicznej, 
stanowiąc niejako czynnik in tegru jący  dla prasy lokalnej tego terenu. 
W ynikało to przede w szystkim  ze specyfiki znaczenia tej problem atyki 
dla opinii publicznej na Pomorzu, gdzie od początku odzyskania niepo
dległości ludność żyła w świadomości ciągłego zagrożenia ze strony Nie
miec, zarówno od zewnątrz, jak i od wew nątrz. E tapy nasilenia w ystę
powania tej problem atyki w yznaczają układy  lokarneńskie z 1925 r. i 
dojście do w ładzy H itlera w 1933. In teresujące będzie porównanie, na 
ile opinie form ułow ane na łam ach organów lokalnych były oryginalne, na 
ile zaś były przedrukiem  wypowiedzi oficjalnych organów partii poli
tycznych. To samo dotyczy porównania, w  jakim  stopniu wypowiedzi 
publicystyczne na ten tem at były odbiciem realizacji w ytycznych p ro 
pagandowych, przekazyw anych prasie przez czynniki party jne, a w ja
kim  były  w ytw orem  specyfiki życia politycznego na Pom orzu i odbiciem 
nastro jów  w ynikających z bliskości granicy z Niemcami, skutkam i treści 
przekazyw anych przez propagandę niem iecką i postaw y ludności nie

a7 Por. W. P e p l i ń s k i ,  Oblicze społeczno-polityczne „Słowa Pom orskiego” w  
latach 1920—1939, Gdańsk 1978; P a c z k o w s k i ,  op, cit.
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mieckiej zam ieszkującej te tereny, k tó ra  wszystkim i m ożliwym i środ
kami rozpowszechniała wiadomości o szybkim  „powrocie” Pom orza do 
Niemiec.

Potw ierdzeniem  orginalności koncepcji w ysuw anych w tym  zakresie 
przez prasę pom orską były m.in. reakcje strony  niem ieckiej. K w alifi
kując do tłum aczenia a rty k u ły  p rasy  polskiej na potrzeby p rasy  niem iec
kiej w celu polemiki, „U bersetzungsdienst des Danziger K orrespondenz
büros »Dako«” koncentrow ała się szczególnie na prasie pom orskiej (naj
częściej pow tarzały  się tu  a rty k u ły  „Słowa Pom orskiego”). W podobny 
sposób postępowało w ydaw nictw o In sty tu tu  W schodniego (O stland-Ins
titu t) p t. „Ostland B erichte”, przeznaczone dla działaczy politycznych, 
publicystów, pracow ników  nauki itp., oraz organizacja rew izjonistyczna 
„Danziger H eim atdienst”, k tó ra  przygotow yw ała wyciągi i tłum aczenia 
z prasy  przeznaczone do w yzyskania przez propagandę WM G dańska28.

Potw ierdzeniem  rangi publicystyki p rasy  pom orskiej w  tym  zakresie 
są również głosy opinii współczesnej. W 1930 r. ubolewano m.in., że p ra 
sa pom orska „nie jest, niestety, tak  rozpowszechniona na terenie innych 
dzielnic, by  móc spełnić rolę głównego inform ato tra opinii publicznej” 
ó tym  problem ie29.

Geografia wydaw nicza prasy  pom orskiej charakteryzow ała się tym, 
że mimo wykształcenia się w  latach  dwudziestych dwóch ośrodków p ra 
sowych: Torunia i Grudziądza praktycznie  w  każdym  m iasteczku — bez 
względu na rolę, jaką pełniło ono w sensie adm inistracyjnym  — wycho
dziło od jednego do k ilku pism. W edług danych Urzędu W ojewódzkiego 
w 1924 r. ukazyw ały się 43 ty tu ły  (w tym  9 w języku niemieckim): po 
osiem w Toruniu i w Grudziądzu, po trzy  w Chojnicach i Tczewie, po dwa 
w Chełmnie, Swieciu, W ejherowie, W ąbrzeźnie i po jednym  w Brodnicy, 
Lidzbarku, Czersku, Działdowie, Kościerzynie, Pucku, Starogardzie Gdań
skim, Sępolnie, Nowem, Chełmży, Pelplinie i K artuzach30. Poza to ruń 
skimi i grudziądzkim i by ły  to przede wszystkim  rozpowszechnione na 
Pom orzu dzienniki lokalne, ukazujące się najczęściej 3 razy w tygodniu 
(wtorki, czwartki, soboty), o zasięgu — z w yjątkim  „Pielgrzym a” i paru  
innych — nie przekraczającym  granic miejscowości, w  k tórych  się uka
zywały. Niskie nakłady, przeciętnie 200—300— 600 egzemplarzy, jedynie 
w nielicznych przypadkach dochodziły do 3 — 3,5 tys. egzem plarzy. W 
latach trzydziestych w yrósł trzeci ośrodek prasow y — nowo zbudowana 
Gdynia, a równocześnie z tym  wzrosła znacznie liczba tytułów . W edług 
danych z 1935 r. było ich w  kolejności (biorąc pod uwagę całe czasopiś
miennictwo): w Toruniu 28, w Grudziądzu 22, w Tczewie 13, w  Gdyni

28 Wojewódzkie Archiwum Państwowe w  Gdańsku, Senat Wolnego Miasta 
Gdańska; informacje występujące w  ramach całego zespołu.

29 T. B i e r o w  s к i, Potrzeba sialëj służby in form acyjno-prasow ej o Pomorzu, 
[w:] Przeciw  propagandzie korytarzow ej, pod red, J. Borowika, Toruń 1930, s. 147.

30 WAPB UWP, rep, 4, nr 11 344.
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11, w św ieciu  10, w  W ąbrzeźnie 9, po 8 w Chojnicach i Nowym Mieście, 
po 6 w W ejherowie, Starogardzie, K artuzach i Brodnicy, 5 w Chełmnie,
4 w Kościerzynie, 3 w  Tucholi, 2 w Działdowie oraz 1 w Sępolnie. Łącz
nie wychodziło wówczas na Pom orzu 148 ty tułów  (wliczając w  nie pisma 
urzędowe „O rędow niki” oraz dodatki w ydaw ane przez poszczególne pis
m a)51. W edług A. Paczkowskiego32, oceniając stopień rozw oju ruchu w y
dawniczego na podstaw ie proporcji m iędzy ilością skupisk m iejskich a 
ilością ośrodków wydawniczych, już na początku la t  trzydziestych w oje
wództwo pom orskie osiągnęło w tej dziedzinie najw yższy w Polsce roz
wój. W stosunku do innych regionów było ono w najszerszym  zakresie 
objęte zasięgiem prasy  lokalnej. Fakt, że by ły  to  pism a niskonakładowe, 
ekonomicznie niesamodzielne, najczęściej znajdujące się w  rękach  p ry 
w atnych, powodował ogromną fluktuację, dochodzącą do kilkudziesięciu 
ty tu łów  rocznie w  latach  trzydziestych (uwzględniając oczywiście efem e
rydy).

W yciąganie jednak głębszych wniosków ze zm niejszania się lub zwię
kszania ty tu łów  wychodzących w  poszczególnych latach  i okresach mogło

' by doprowadzić do fałszyw ych wniosków; dotyczy to również okresu, w 
k tórym  prasa w Polsce odczuwała sku tk i kryzysu ekonomicznego. W edług 
w stępnych usta leń  w ydaje się, że sku tk i te były  na Pom orzu m niej odczu
w alne niż w innych częściach k raju , mimo że w najtrudniejszej sytuacji 
znalazły się wówczas pism a małe, a więc takie, k tóre nie m iały samodziel
ności finansowej.

Przedstaw iony obraz oprócz przyczyn w ym ienionych już na począ
tku, w ynikał również z hołdowania określonym  lokalnym  tradycjom  
funkcjonow ania p rasy  na tym  terenie, z przyzw yczajeń czytelniczych, 
by ł też wynikiem  siły  dośrodkowej lokalnych społeczności. Skala chara
kteryzow anego problem u określa poza tym  aspiracje uczestniczenia w 
świadomym  życiu politycznym  i ku ltu ra lnym  m iejscowych społeczności, 
k tórych  z jednej strony  był on wynikiem , z drugiej zaś stym ulatorem .

31 Tamże, nr 1980.
32 A. P a c z k o w s k i ,  Prasa Drugiej Rzeczypospolitej 1918—1939. (M ateriały 

do dyskusji na prawach rękopisu), Warszawa 1971, s. 461—462.


